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l(TO ZWARJOWAL? 
Znany piisarz franouski Tisita:11 Be.rnard 

c~prnwiaida na1stępującą htstol'ję: „Otrzyma­
łem smnt111ą nowinę z Berlina. 2na.łem 
przed wojną ,Jitalentowane;go malarza Buch 
hi!1dera, który ·często .odwied.zat Paryż. 
\iV r. 1913 Bnchrb'inder ożenił się z Hiszpan­
ką, afo 'PO u,pfy•wie kilku miesięcy wie(faiew 
Hśmy, że-ucie.kła ona z 1Perwnym Or.ml~miw 
nem. ilate,m 1914 r. Buchibinde1r dosiał się 
do sz•pitala dla umysłowo chory.eh. 

ORKI:fSTRA LóD.lKlfJ SZKOL Y RZEMIÓSL. 

Przyszła w()Jna. Nie isłyszeiiiśmy wię­
cej o 1bledJnym c~towieku. Aż· oto ·dowie· 
dzieiliśmy 1się, że Buchbinidera ·PO 9-ciu Ja. 
:taćli WYJPUSZcZOl'i'ó, a 1ekarie orzekli, że 
wY:źdrowial. 

Wyszedł on że szipf.tafa wieczorem, ma­
ja,c ze sobtt rze<:zy za..ipreczętoiWane w 
cl1w11i umle-is2d~e:n1~ go :tattt Zawołał .o·ń 
do,rnż'kąrza 'i ik&zał się. odwieźć do hótednL 
Wysia<lają;c, 1Buchbiinder pyta, Me nafoży się 
za jau;t~. „Trzysta mfljonów marek" -

Po maskaradzie· sylwestrowel: w PUbarmonji. 

Odbito w drukarni „Kuriera Mdzkiego". 
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brzmi odpowiedź. „Nie jestem usvosobio­
ny do żarłó:w m6j drogi I Oto macie 
1o~markowa.. monetę :ztotą" ... 

ł3uchb'lnder oiddalil się. Dorożkarz wy­
buchł glośny.m śmiechem: - „Panie, panie! 
ZruczeikaJże '.Pan na resztę ... · Winienem .pa~ 
nu 6 mi]jardów.„ 

M·atła:rż dostał zaiwrotu głowy. - uZa· 
prowa;dtcie mnie do szpitala - jęknął na­
gle - inie jesteim wyleczony! 
. Zamknęli go -znowu w szpitalu. 

Redaktor: Klemens Orcbulskl. 
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Łódź. 11 stycznia 1925 roku. 
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„KIKI" 
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. KomedfalA Picarda w .TEATRZE MIEJSKIM. 

l •' • 

Alina Iialska w roli Oermeny'(pr;imadonny), Konstanty Tata~kiewicz -:- · 
Marieąuant (dyrektor teatrzyku), Józef Krell -: I:ek:arz ora~ Stdama 

· · Jarkowska. jako aktorec~ka ~ Kilq. 
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KORNEL MAKUSZYŃSKI. 

. O. kobiecie I książce. 
Niedawno ukazafa się w ,;Bibliotece 

dzieł wyborowych" najnowsza 'ksiażka 
ulubienica !Polskiej publiczności, Korne-. 
la Makuszyńskiego p. t. „Piąte iprzez 
dziesiąte". Ze wstępu tej książki wy.j­
mujemy, za zezwoleniem autora, dłuż­

szy ustęp, któ.ry tryska ~harakterysty­
cznym humorel!l •· Mj_kuszyńskięgci. 

.Motnaby. ~i~ zastanowić przy .sposob­

ności, czy 1mo±na ·w Jaki·. sposób porównać 

książkę c!.o kobiety. Myślę, że tak. Wśród 
1kslażek są książki niemoralne, książki do 

nabo7eństwa i książki kuc;harskie. Książka 

jest jednem wie1lkiem 1ktamstwem i kobieta 

nie jest· mniejszem. W najgłupszej książce 

Jes.t jedno zdanie mądre, w najbrzy.dszej ko 

biecie Jest zawsze coś, co jest pi~kne. Ksią 

żka I kobieta Wie.Je ci s:prawia rożkoszy. 

~ląikę . i kobietę wymyślił dja1beł. Takie 

jest przynajmniej zdanie mężów §wiatobli­

wych, łysych / żyja,.cy:ch. na p;ustyni. Rzecz 

Prosta, że się z niem nie godzę. 

~ Ksiażka' jest ipocieszycielką żywota i ko 

bieta nią jes.t. Tak olJ)owiadają najstarsi Iu­
dtie, którzy wogóle ihredzą. 

' Wśród · 1Przedwieńs,tw, natkniesz się 

W!Jrawdzie pa momenty rponure, le1cz · l ,na 
r.adoc;ne, bardzo radosne. Bowiem: 

I<siażk~ · milczy i :mówić zaczvna, kiedy 

tv tetro ze.chcec;;z, milknie na twój rozkaz. 

Spróbuj to uczynić z 1lrnbletą, o, nieszczę­

sny( 
Książkę możesz poży·czyć, darować l f 

sprze:dać. Nie należy tego -czynić z kobietą. 
Z ksia,żika, można wziąć rozwód od stołu 

i loża, z kobietą jest to cokolwiek trudniej. 

Książka niema .::mi teściowej, ani ~iotki, · 

tylko . jednego cichegó, .ubogiego krewnego 

-·autora; kobieta jest pod tym iwzględem 

należycie .zaopatrzona. 
Księżkę może zamordować u51użny .. kry 

ty;k; tobie, smutny bracie, jeśli o kobietę 

idzie, nikt takiej drobnej iprzyslugi nie odda. 

Ksiązka rnie je, nie pije, .nie stroi się, nie 

gra w 1kar.ty, nie robi zamieszania. Kobieta 

i it. id. 
heh! z1gniiewawszy ·się na książkę, mo­

żesz ją cisnąć w ogień i nikt o to do .ciebie 

nie będzie miat rpretensji, ni żalu. A gdy pan 

Landru s.pa!H jedenaście kocha.nek, ileż iby­

ro krzyiku na obu pólkula·ch? 
Nie imamy jednak zamiaru rozrprawiać ht 

o kobiecie, 1bo ksiażeczb,t ta ma być wolna 

od myśli smutnych i od tego wszystkiego, 

co jest źródłem zmartwienia, 1chorób i śmier 

ci, i wie.cznego w ngniu IJ)iekielnego potę­

pienia. Dlate.go 1kobieta .została tu wspom-

11la'l1a 1przy1padkiem, przesunawszy slę jak 

chmura 1przez po.godę ,naszego myślenia. 

. Rzućmy ikobi·ecie :różę i pocałunek rę­

ka l pójdźmy dalej, gdzie jej nie1t11a. Ba! Ale 

gdzież ito j~.j niema? W niebie Jako. świeta 

Cecylja, jako tf ekate w po.dziemiach, jako 

Panna na firmamencie (jedyna pimna, kt6-. 

4ra się uchowa), Ewa na ziemi, Smierć u 

IDEOWA I ARTYSTYCZNA J;>ODROż NAOKOŁO ŚWIATA. 
I ' ' ' 

Z;1'.ariy arty.sta •.. mal.a:r~ Bruno Le,ćhowski, któil"y odby~a 
. '?Wą_ podróż be.z P'ieniędzy w celu wygrania zaikfaidu o 300 tys. 

; złotych, 'Przeznaczo111ych · na bud01Wę do.mu dfa artystów 

w :warszaiwte ptzybyt do Łodzi. 

fbtL 'l1 góry: P. Lechowski w towa.rzys.twie .dyrektora Mfoj 

. skiej'. .Qalerji ~ztuki p. DiensU-Dab:nowy (z lewej strony) ~raz 
· 1poety 1Wadawa ·· Rogowsk1ego. 

' Fot. z ,praweó stron~:. P. Lechowski zarob:kujący daJco ktm~ 

'.troler MiejsR:ie.j GaJerji ·Sztuki w Łodzi. 
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schyłku żywota (Smierć jest w naszej e.rze 

kobietą, jakby .tego .było za mało, - stare 

ludy wolały umierać z mężczyzna. i po mę­

sku), Muzy na Uelikonie, - wszędzie wszę 

dzle. Niemasz zakątka na zjerni, na niebie 

i we wnętrznościach ziemi, bo i Ziemia· jest 

kobie.tą. 

Może dla tego ·świat jest ła•k cudownie 

piękny i taki 1Peten goryczy i smutku; może 

dlatego .ludzie tak się .garną do nieba l z te 

go samego powodu drżą p:rzed ·ple'ktem; 

może dla tego kochankowie Muz uważani 

są dość słusznie za obtąkańców smut.ny.eh 

i nie.szkodliwych, choć ipetnych boskie1go 

szaleństwa. 

Koibleta zaraziła świat szaleńtwem i .tle­

mię, i .gwiazdy. Ona to sp:rawila, że wszy­

stko ~est z niej, iprzez nią i dla niej. O czem 

kolwiek człowiek myśli i o czemkolwiek 

mówi, cokolwiek czyni - ona Jest w .tern. 
Jest to dowód ]ej mocy djabelsklej i czaro­

dziejskiej, której tak bardzio i słusznie bali 

się ludzie świątohliwi, umHowani iprzez nie 

bo .za swoje cnoty tak wieke, że 'im niebo · 

nie pozwomo mieć żon, raj im czynią.c .już 

na ziemi. 
iPrzewrntność jej jest tak wielka, że na­

we1t ten, który iwlelk!e klątwy na nie ciska, 

patrzy na nią ze zdumieniem l zachw:vtem. 

Tak mnich średniowieczny byl peten na.jmil 

szego szaleństwa, ·patrząc na pidoną, nagą 

czarownicę. 

Piekielne są to sztuki i ciemne. Oto nie 

mialem zamiatu mówienla o kobiecie, nie 

chcąc się upoić jej wsipormnlenlem, jaik ~­
nem, a muszę mórwić, bo stoi poza mną, u-

TEATRALJA.~ 
STO LAT SCENY POLSKIEJ. - „SZALONA JULKA" REDIVIVA. - FRANCUZ O TEATRZE POLSKIM.. - Z NOWOŚCI PA· 

RYSKICH. - PIRANDELLO O SOBIE. 

Nakła.dem i.Biblioteki iPOlskiej" ukazała 
się .interes1ująca książka 'VVincentego kapac 
kie.go 1p. t. „Sto fa1t sceny połskiej w War­
szawie". Zgasły. już :mtor, jeden z tytanóiw 
uaiszego alktorstwa,. his.torję sceny warszaw 
skiej zamknął w ramach okresu: od 1765 r. 
do ,począitków bieżącego stulecia. Dzielo f-?.a 
pacl,dego, pr6cz dużej wartości historycz­
nej, ,posiada większą bodaj jeszcie wartość 
pamięitnikarsiką. Należy ,przecież pamię.tać, 

śmie:eł1a się i .wodzi p'iórem moiem 'PO pa­

pierze, a ono pisze dak · zaczarowane. lak 
czyni każdy, lbęda,c igraszka. w jej .ręku. Ni• 

gdy też 1mikt się lbar.clzo nie bronił, - ja naj 

mniej. 
To 1też na tę ~hwilę tylko, ponieważ rni · 

wciąż ,plącze wśród stów, jak ~pną.ce róże, 

co się wiia. w każdej 'Szczelinie muru ·i 

mocno mi !Przeszkadza, odpędzę to w10;mo 

czarodz1ejsik1e, wy1111awiaia.c szeptem eg:.::or­

cyzmy i za.klęcia, oktorycn mme nauczy! je­

den człowiek 10ardzo mądry, tak mąury, ze· 
rniat ,pięć żon ·i wszystkie od niego uc1eJ.dy. 

Pot.mej wygło.szę płomienisty hymn aia 

czesć' kobiety .• „ 
W.racając do sprawy .obmyślania .tytułów 

dla książek, należy oibjasmć, że jest to spra 

wa ważna. 
Iluż ludzi dlatego tylko zrobiło karierę, 

że m1eH sicz ,..shw 1e dolJrane nazwisko; 1Już 

dlatego tyilKO zmuazlo p1ęh.11e zony, 1uo ·ko­

chanK1, guy ~ prze..:1wn1e, - musz1ac11et­

mejs:ty· i genjaln.Y cz10w1ek nigdy uo nicze­

go me doprowaoz1r, bo s1ę nazywal aioo 

byk, · alu~ L.llrzą.s.zcz, albo p1es:i:ctotuw'1e 

Stollczek, albo ,1...ui1k, albo ~trze1ba, atno . 

Korq:eias; • .l\ietbdsa, !::>aiceson, 1\Jszka lub z.u 

pemte m.ator . .u1eua...:kKuw1e to ~<\, nit~wmni 

i :po.zawwama )l;o~.mi. 
· 'i aJ,\. tez i ~\lmążką.. Co było do wymy­

ślenia i w tym wzgl:ęa.ue, to. już luUt1e wy­

mys.llli i już· teraz oum1emają tylko stare, 

dobre tytuły, wykręcają, im stawy, z.mierna 

ją d.awny porz~dek. L.za;em jakiś b~cwa!, 

jakaś ślepa kura, wygrzebie z piasku g1owy 

tyt.ul wyborny i do tego doczepia furę sia­

na, tom poezji, albo powieść; Siano to zjada 

· potem sam, bez współudzialu .czytelników, 

którzy wolą. owies. 
Najlepiej jest tedy, napisawszy kiążkę, 

iamkną,Ć na chwilę oczy i napisać tytuł. Nie 
jes.t to. najgorsza metoda; nigdy ·nie poznasz 

z fi.tjognomji , co siedzi we wnętrzu czło­
wieka, rzadko też, najpiękniej obmyślony ty 

tut, jes.t w zgodzie z' tern, co książkę wypel­

nia. 
Ą Iak ·duch boży uno'Sil się nad wodami 

' lniie innego nie byto, prócz wody, tak cza­

s.ę!ll'l; w ksla,z,ce duch boży jest tylko· u góry, 

na okladce, a w przepaściach ksi.ążki tylko 

woda i s,piętrzone, szumiące bałwany, wli­

czając w to i autora. 
Lepiej 1jest teidy, słuszniej i sprawiedli­

wiej, aby· tytuł byt pus.ty,· a wewnątrz ·byt 

okr.uch bożego .du~ha, niż ńaodwrót .. Wo­

bec czego wybrałem tytuł nii'3iki. 

że od roku 1868 losy :Rapackiego · ziwiązane ryskim znany krytyk p~ . tleuri. de Monfort. 

są iuż .ścisleez warszawskie.mi „koz,maito- 'vv grze 'artystuw naszych p. d.e .. LVJ.Ońtort 

ściami". Bardzo ciekawe sa. pisane stylem podnosi szqerosć, bezposredniosć i prawdę 

.latw:vm i swobodnym, charakterystyki naj- interpfeta.:;j1. AU.tor uwaza, że aktorzy„pol-

świe·tniejszych gwiazd sceny ·polskiej (K.ud scy są prawdziwsi i prostsi ~ swej sztuce 

licz, Szy,myinowski, Żółkówski, · f(ychter, od. aktorow tra.ncuskicn: • W uslłowan1ach 

Kr61ikoiwski, Modrzejewska, Popielka i in.}, ik1erówmctwa naszych· teatrow p. cte lV):on-

bądź znanych autorowi z opowbdań star- fort dostrzega wy1 ażme i.deo1ogje artysty~ 

szych kole,gów bądź też związa.nych z ni:m . czne, szlacłlett1e tmbicje; wysoka kulturę · 

bezpośrndnią nicią aktorskiego · koleżen- · te~tralna, a przedewszy:;tkjem -:- to co· nai-

stwa. cenmej.:>ze - oryginamosć wy.konania sce-

:Pomimo 1Pewny.ch luk i niedociągnięć (Ra nicznego. Ta wtasme oryginalnosć najlepiej 

packi byt wielkim aiktoreIP nie hi·s.tory- · i najaoi1tl:adn1ej odbija istotne o•IJllcze 1każde 

kiem), „Sto 1lat sceny poJskiei w Warsza- go teatru, · . 

wie", jest cennem źró.dłem informacyj zarów Wsrod nowości teatralnych, wystawia-

no dla fa·chowców - teatrofogów, jak dla -nych osta1tmo w }'aryiu, bardzo d:uże zacie 

szercildej publiczMścI, interesuią.::ej się kro kawieiue WY·wotala grana w teatrze ,,.ues 

niką teatru ·polskiego. w Warszawie, w cia,- Ar·ts'' sz.tuka miOd.ego autora. belg;Hsk1ego 

gu stu kilkudziesięciu lat ie!lo istnienia. Arn1anda 'fhibaut, p, t. „La zivale de l'hom~ 

Teatr ,polski .dyr. Szyf.mana, składając me" \„t(y.wa11rn mężczyzny"), · bohaterka 

hołd 1pa1mięci wybitne.go dramaturga ·Polskie sztuki jest urodziwa ,Qyrektorka ban.ku, któ 

go Jana Augus.ta Kisielewskiego, !Wznawia ra, o.drzucając w:szeik1e romanse i zaloty, 

wkrótice, w inscenizacji Ryszarda Ordyń- żyje :ty1ko d.ła swoiei pracy. Trafia jednak 

Sikiego, .gtośną sztukę· „W sieci". Sztuka Ki wkońcu kosa .na kamień: Janin::! Lemorel 

sieelwskiego, na1pisana w r. 1898, stała :Się spotyka .sHną indyw1duarność męską w o:So 

w swoiti1 czasie jednem ze sztandarowych bie Piotra Talloir, ktoremu - wbrew swo-
utworów Młodej Polsiki, zaś powodzenie im .dotychczasowym zasadom - ulega i 

„W sieci" porównać moi.na z ówczesnemi podlega, Szereg perypetyj na tle spekulacyj 

triumfami Przybyszewskie,go i . Wyspiań- finansowych l-'10tra wypełnia treść sztuki, 
s.kiego. „Szalona Julka", · b0haiterka sztu- . która 1kończy się. akoruem triumfu mężczy-

k!, stała się symbolem. młodzieńczej tęskno zny, inie zaś 11jcgo rywalki". 

ty do. innego ŻYcia, tęsknoty, rwącej, jak w jednem z literackich stowarzyszefl w 

;potok, zapoi::y spróchniałyd1 ikonwenansó1w Medjolanie Luigi Pirandello wyglosH op-

i filisterskiej zaśniedziałości. Od dłuższego czyt na cie1kawy .temat: „!Jlaczego napisa-

czasu ,,W sieci" nie jest na· scenach pot.:. łem dramat o „sześciu postaciach, pośzukują, 
skich grywana, panowało bowiem ogólne cych autora'(". Autor - Jak .twierdzi ...;.. ha 

mniemanie, że wielkiemu talentowi autora pisał t.en glosny dramat, .aby uwolnić się bd 

jedynia talent Siemaszkowej, jako oidtwór- dręczącej go zmory i zabezpieczyć 'przed 

czyni ro:li Szalonej Julki", sprostać może. szerei?;1ein da.lszych uaręczeń. Pewnego 

Dyr. Szyfman, zrywając i tą prnsumpc]ą,. dnia w~obraźnia .stawilil mu prz:ed.oczy.'te 

·s,pelnia piękny obowiązek:· wobec twórczo~ .. szesć PQstad, cJ.rgaią·c::Y eh wo,Ją życia. ·„AJe 

śc! polSkiej, z drugiej zaś strony daje pole .nie odnalazłem - mówi Pirandello . '-- ani 

do popisu młodym sitom aktorskim, z po- jaikiegos szczególnego sensu. życia, • · ąni 

śród .których p. Maria. Modzelewska grać owego uniwersamego ciepta, ja,kie te posta 

będzie Julkę. . · . · cie musiałyby zdooyć. aby O·trzymać sens 

W Teatrze Polskim sztuka Kisielerws.kie-. życiowy. µą_re:mnie usl!owale.m odpędzić je 

go ·wystawiam będzie w ·całości, to zna- od siebie, us.tawicŻI).ie powracały z uporem. 

czy z epilo·giem P.' t .. ,Ostatn'e .spotkanie". Wóicza:. Pvsta.nowilem przedstawić cal.­
Dotvchcza~. ze względu v.a dług-ość wid o-. Jóem. n:J"'18,. sytua...:ję autura, wz.brun,ai<:1,cego 

wlska, e·pilot ten był zaw:sze pomijany. In- się dać zyde kilku indywiqualno~c.om, :zro-

scenizacja Ordyń~·kiego · pozrwoli na ·jedno~ dionym w jego wyobraźni, pos!adaje,cym 

czec:ne wys1t:1wie11ie obvdwu części, bez iuż S.ci!sle· zar.vsbwane formy i hromącym 

narciiania publiczności na znużenie „, się. przed wykluczeniem ich ze świa1a. Tak 

Bardzo pochlebny dla teatru i aktorów się też stało. Oto geneza twórczego pom~-

1poslkich artykul zamieści! w ,~Figarze" pa~ stul „Sześciu postaci scenicząycll.„-" B. D. 
'""..;._ 

„Grube· ryby" w· Teidrze Miejskim. 

Dunajewska~· Ę:Hszewski, Wołoszynowska, Komo;nicki,: JakUbinska· ·. ·. 
·· oraz Kocio Tatarkiewicz. 

- 3 



Z ŻYCIA KSIĘŻY S , iZ~ANóW W ŁODZI. 
Mrówcza i niezwykle a w Łódzkiej Szkole Rzemlost 

fł>o. 

Zes,pół profesorów szkoły. Sala -teatraLna. 

Warsztąty szkolne. 

T•ka~k:i oddzia.tru ·mechanicznego, ~w glebi tokarki własnego WYrobu. 



Karn·awał .. „ 
JAK SIĘ UBIERZESZ PIĘKNA PANI? 
1Bahtjemy, tańczymy - witamy brzask 

dźWiękami muzyki. OlśnHyśmy już wszyst 
kich balowemi kreacjami - czas pomy­
śleć o maskaraida·ch i wieczorkach .kostiu­
mowych. W tym sezonie Zachód .Europy 
wraca do przedwojennych świetnyd1 trady 
cyj - szuka wzorów w malowidtach daw­
nych 1mistrzów i stroi się w kosztowne i 
wyszukane kostjumy. / 

Prawdopodobnie i my pójdziemy za 
przyktadeni stolicy mody i elegancii .-.... Pa­
ryżem, i nieraz w ciągu karnawatu ,przeł>ie 
rzemy się pię.knie i pomysłowo. · · 

foaczeJ wybierzemy się na maskaradę­
inaczej na bal kostiumowy. . 

Zasadni1czo na redutach widzimy suknie 
balowe, czasem zarzucone dominem. oczy­
wiście czarnym jedwabnym. Olowę osłania 
my iPeruką - maleflka maseczka dopełnia 
stroju .. Prze1brania maskaradowe nieład.nie 
wyghi.dah\ w przepełnionej sali o bardzo 
mieszanej publiczności, i nie warto starać 
się o oryginalność. Peruki są jednak tak 
modne j .praktyczne, gdyż a:irzy najwięk-

Model.4. 

-szym. gorącu nie tracą świeżości i g!adko­
śd pukli -'-·że ,war.to .do .nich. dostosować 
SUJknie: Więc na .redutach za,chowti.iemy · sty 
!owe. ·Jedwabne krynoliny, .zgodnie z modą 
tegoroczną - jas1ne. . . 

Nosza;. ~eż kolorowe ,peruki· - do nich 
pięiknie; wy.gląda tej samej barwy su.kn.ia­
a dalej - 1poftczoszka i ipantofelek~ · 

Maski ładne są tylko czarne,. albo atła­
sowe, afoo z dżetu, w formie okularów bo 
,nosy ·W dawniejsżych masikach były ,pot­
wornie· szerokie i deformowały twarz. Co­
prawda w dzisiejszy,ch maseczkach łatwiej 
poznać intrygujące damy - .ale możemy 
gęstą ,czarną ikoronką, ewentualnie ·zasunię- · · 
tfm kapiszonem domina, dodać sobie · tajem . 
niczości. · . · . . · 

!L.,. 
t; ~. 

maskarady„ ... 

/{'· 

Model 6. 

Model 3. 
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Model 1. 

Na ba1le kostjumowe - najwytworniej­
sze z zabaw, nie wahamy się zato przy­
wdziać wsipaniatych strojów. I tu krynoliny 
różnych epok najchętniej są ·nosz.one. Po za 
trancusklemi „Pompadour" widzimy infent 
ki „Velasquez", hiszpańskie sennoriity, we­
neckie donzuelle, stylowe la!Jrj. i kwiaty. 

Wyjątkowo efektowne są z aksamitu 
1ub wytłaczanych ciężkich .materji, s1uto 
,przybierane zfo,tą lub srebrną fama,. siuta­
ziem Iub ikoronka!mi „Velasquezy", jak 01p. 
rys. 2. 

Silne brunetki mo1gą wYk01rzystać mo­
deJ 3 - będzie ·tm do twarzy w hisz.pańsko 
wysoko upiętym czarnym koronkowym 
SZ3J1U. 

Rzaidktm jest i 1111ało wY1kor.zy1stanym 
kostJum ·córy <loży wene·ckiego z białego 
atłasu; ;rozszyta zło1tem w kwadraty kry­
nolina - zęby u dotu zakończone koronką . 

1czarny aksamitny piruet 1Przytrz:Ymuie 
na gtowie lekki weloill. 

Model 7. 

Kolombiny i 1pierotki są ·wiecznie mod­
ne. Kolor biało-czarny ma w tej dziedzinie 
ustalone miejsce - a .dzwoneczki dodają 
całości frywolnego karnawałowego polotu. 

Wschodnie odaliski i bajadery · znudżily 
się - a może tylko us,tąpi'ly miejsca [)O­
twor.nym koslf:jumom z wypożyczalni. 

Za to Egipt odżył. Harfiarki, kapłanki, 
niewolnice ożywiają sale balowe. Benuetki 
o lśniących krótkich włosach tryumfują. 
Malują granatowym otówkiem silne foki 
brwi - w· usza·ch wiszą wielkie złote kota 
- a materie „tutankhaitnen" spowijają cia­
ło. 

Na ,rys. 7. widzimy !cudowny również 
egipski · kostjum żony faraona. Krata ze 
srebr.nej lamy, oszyta frendzlą srebrnych 
dżetów..:...takaż frendzla uwiesza się, .niby 
skrzy,dfa, 11 rąk - kosztowne napierśniki, 
wysadzane JJa.rwnemi kamieniami, tiara we 
włosach - a srebrny sandał obuwa nóiJkę 
w cielistej pajęczej po(1czoszce. 

Model 2. 

ZESPÓL DRUŻYNY PILKAR.SKIEJ K LUBU SPORTOWEGO' „CONCORDIA". 
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Czesto i ,panowie nie gardzą przebra­
niem - wtedy najstosowniej i rnalowniczo 
wygląda, gdy tworzą 1pary z paniami - jak 
to widzimy na rys. 1 i 6. 

Ulubione są pary: Arlekin I Kolombina, 
,Markiz i Markiza, Torreador i Hiszpanka. 

Panowie sami rozporządzają jeszcze 
1pomy1słowemi „dequisement" Mefista - ca 
le z cz·erwonego ,jedwabiu, krótkie spodeń­
ki, peleornka, 1pirue 1t - sz,padka u boikn, J.ub 
niezrównany strój Maharadży. 

Na "\\'ieczorki kostjumowe w ścisłych 
kółkach można zastosować białe stroje te­
nisowe, francuskich apaszy i a1paszek, kwia-
ciarek fob holenderek. . · Wybór wielki - .przebierajcie się, pięk · 
ne panie, intry,gujcie i Jwrzystajcie z beztro 
siki eh tygodni karna wału! 

Varsovienne. 
-x--

Mo.del 5. 

„CUKIERNIA". 

S:trzei>i się .sępich nosów zazębiona Sierra, 
Wonny;ch ·ce.drów Libanu cedzą się do-

wcipy, 
Deko1towane .cham.stwo 1perli się śle .zera,, 
„Del1katnych" causeries krzyżują·się· gny:py'. 

Arngancka hierar.chja .złoconego cieka, 
Żywe ttuszczu i 1kawy i tortów bi..tkta1ki 
Z swych turni sejmikują 1nad szans[{ ·,;To~ 

pielca41 

I wylupiaste s.Jepia ślą w ,obieg wyraki.... 

Drzyjcie sobie ·jęzory lemury, pnbacze, 
Łe,lki, pu.s.zczyki, sowy, gacki, nieto;perze: 
Jeszcze „Topielec" •W kupę wszystkie ścięg 

na z;bierze 

I lzy krokodylowe ipójdą w bezden rdzieże 
A z was genj.alni pyszni, „strudze.ni oracze" 
Nad świeżem padte,m żadne z chluby nie 

:zapłacze„ .. 

Vis Maior. 

--.. --
~. • "J 
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N\iljon morek 
(Z niemieckiego,) 

~obert Wilder i Wilhelm Miller siedzieli 
przy suto zastawionym stole pierwszorzę­
dnej restauracji. Była to niedziela, dzień 
który pozwał al im zapomnieć o . zajęciach 
biurowych i dawat możność porzucenia ma­
łej mieściny prowincjonalnej, w której spę­
dzali naipiękniejsze swoje lata, pochyleni 
nad. biurkiem księgując wcale poważne 
sumy na korzyść firmy „Schulz i Syn", za­
dowalając się natomiast b. skromnem u­
posażeniem. Ale nie sama tylko niedziela 
była powodem, że przedpołudniowym po­
ciągiem wyruszyli do wielkiego miasta, aby 
bez troski i możliwie przyjemnie spędzić 
ten dzień. Bez porównania donioślejszym 
nawet powodem była ta okoliczność, że 
Robert otrzymał 50 marek podwyżki pe·nsji 
miesięcznej. Zapragnął więc uczcić ten 
radosny ~vypadck, a jakże mógł lepiej ten 
dzień upamiętnić, jak nie przez wydanie 
bankietu dla kolegi &wego i przyjacieła­
powiernika wszystkich jego planów i za­
mierzeń? Zamiast tradycyjnego piwa, któ­
re wedle gtębokiego przekonania ucztują­
cych sprowadzało t:Vlko zbytnią ociężałość, 
szeregiem stały na stole omszałe butelki 
reńskiego wina, pobudzającego fantazję i 
przedsiębiorczość. To ostatnie ' orzeczenie 
było także produktem wewnętrznego prze­
konania Roberta, przynajmniej od chwili o­
trzymania podwyżki. Wino rozmarza. 
Więc Robert począł sntić piękne marzenia 
na temat swojej przyszJ'.ości i, ciągnąć przy­
jaciela za klapę surduta w celu pobudzenia 
jego uwagi ..,,,... zwierza! mu się' ze swoich 
projektów. Przedewszystkiem ożeni się ze 
swoją \vybraną złotowłosą Frydą, - bo, że 
konkury Je1go przeciagaly się zbytnio i w 
zeszlYm miesiącu święciły jubileusz pięcia~ 
lecia, -·- to tylko wina starczego uporu jego 
teścia, który szczęście ludzkie zakradał na 
l:. materjaJnych podstawach i wciąż wska­
z:vwal konkurentowi na jego znikome małe. 
uposaien: ~. by.najmniej nie zabezpieczające 
wymaga1i. przyszfości absolut~ie · nie oci­
r10wfadaJ~ ~e wysokości posagu córki. Obe­
cnie argi: ment ten 'sttacn nieco na sile, a 
inne bodaj nfo istniały. Więc po kilku la- · 
tach przeniosą się szczęśliwi malżonkowie 
na Slask, gdzie szef fi;rrrty „Sc!mltz i Syn" · 
otworzy fi!ję, a. kierowniotwo .Jej powierzy 
oczywiście Robertowi Wilderowi. Wy­
próbowanej wierności współpracownikowi. 
Liczna sfera robotnicza będzie rozchwyty­
wała lekkomyślnie tandetę firmy ~,Schultz. 
I Syn" dla niebywałej taniości. a on, Robert 
Wilder, wtaJemJ.liczony w wartość zbywa­
!lych, tow arów, on szef filji, będzie się Iit0-
wał· ukradkiem nad naiwnością ludzką i bę­
dzie przedstawial gfównemu szefowi świe­
tne ·sprawozdania ze sta o operacjach filji, 
gruntując w ten sposób coraż więcej swoje 
stano";isko; Synów, - bo najpierw muszą 
być synowie -:- ·dla zaznaczenia swej lo­
jalńości i zupełnego oddania skieruje na 

· praktykę handlową do firmy „Schul.tz i 
Syn", a córki wyda za baronów, bo będą 

Odbito w drukarni „KurJera Łódzkiego". 

1i1ialy krociowe posagi, a skąd, - to b. 
zwyczajnie się tłumaczy: z czasem Robert 
Wilder stanie się wspólnikiem firmy, a gdy­
by nawet odpłacqno mu za jego pracę czar­
ną niewdzięcznością i do spólki nie do­
puszczono, on, Robert Wilder, który do 
tego czasu pochwyci w garść . wszystkie 
sekrety firmy, będzie miał dość energji, aby 
założyć wfasną firmę konkurencyjną, a że 
pozyska sobie tych samych odbiorców, 
więc albo zniszczy firmę „Schultz i Syn", 
albo zmusi do ukladów:. Miller słuchat wy­
wodów przyjaciela, patrząc tępo w prze­
strzcfJ osowiałem! .oczyma. Nastrój, jaki 
obe·cnie odczuwał ·był zwykłem następ­
stwem nadmiaru wina, niemniej byr on w 
jego mniemaniu wzniesieniem się ponad 
przemijającą powszedniość, patrzeniem na 
marne rzeczy świata materjalnego „pod ką­
tem nieskończoności". Jednakże i patrzenie 
„pod kątem nieskończoności" ma swoje gra­
nice, a do granic tych c:{oprowadza naj­
częściej rzecz. natury zupełnie· materjalnej. 
Tak było i teraz, ·bo gdy Miller chciał za­
trzywać laską przez kelnera puszczony w 
ruch elektryczny wenty:!ator, złamał ją 
przez silne uderzenie śmigi wentylatora. 
Skończyfa się jego pogarda dla rzeczy 
materjalnych i poeząt czynić gorzkie wy­
rzuty przyjacielowi, że z jego to powodu 
dotyka go strata, bo wszak z jego winy 
znalazł się w restauracji z tym fatalnym• 
wentylatorem, wobec czego na nim, jako .· 
przyjacielu i ini·cjatorze wycieczki, ciąży 
obowiązek odkupienia laski, co zresztą lo­
gicznie wypływa z .tego faktu, że nie on, 
Wilhelm M!Uer, lecz Robert otrzymał pod" 
wyżkę. Wzruszomr. przypomnieniem pod­
wyżki, przyjaciel słuchał go z nietajoną ży­
czliwością i dobrotliwie przyjął do wiado­
mości, .że Jaska. ma mleć złocona .gałkę, ma 
zc:twierać w sobie punkt nieskończoności i 
dostać r:>odwyżkę, bto· z filji i ożenku laska 
ta wspaniałomyślnie zre~ygnuje, nie chcąc 
wchodzić w drogę swojemu przyjacielowi. 

W miaą· zmniejszania się zawartości 
wina w stojących na stole butelkach ucztu­
jncych przyjacióf ogarniał a coraz większa 
fantazja, jakby ·na potwierdzenie „reńskiej 
trnrji" Roberta. 

Brak cygar, ·zwrócił uwagę Millera na 
stojąc:y w sali restauracyjnej automat, za­
powiadający licznemi na-pisami uniwersalna 
zasobność. Miller wrzucił w otwór monetę, 
lecz, ie nie trafił na odpowiedni otwór, 
automat wyrzuci! pudelko cukierków. 

W zamian za drugą monetę dał paczkę z 
napisem „drobiazgi uźyteczne", ·dalej tabli­
czkę czekolady, jeszcze jedno pudełko cu­
kierków, wreszcie p0 szczęśliwem trafieniu 
oczekiwanego 'otworu dwa cygara. 

Miller złożył wszystkie trofea na stole, 
poczęstował przyjaciela cygarem ·i rozpo­
czął pólgodzinny wykład o genjalności wy­
nalazku, jakim były automaty. 

Wreszcie radził Robertowi, aby niezwło­
cznie ożenif się z automatem i . w końcu 

.~ „ 

wżniósł zdrowie młoder l dobranej pary. 
1'obett podzi~lał bieg· 1rtyśll - Miłlera1 więc: 
z rozczuleniem. dz~ęk~nvar · mµ, ·zą.i}ewnłqjąd .~ 
ir;o o swojej dozgonnej prz:VJaźni, toznia:-: 
zując pą.lcem rozlane na krześle wino · (' 
ocierając serwetką lzy wz.riflszenia: · . 

Po serdecznych wynurzeniach nastąpił. 
zwrnt w wiernem zużytkowanii:t, po~osta­
tych darów automatu. MUI.er pałał. niep9~ 
konaną żądzą rozdzielenia słodyczy między 
personel kuchenny, i próżno powstrzymy-. 
wany przez Wildera zmierzał chwiejnym 
krokiem w kierunku kuchni. Gorące to je- ·. 
dnak pragnienie nie miało być jednak ·u­
rzeczywistnione przez ·dziwne fatum, które 
zrządziło, ie Miller przyciął sobie pote. :' 
surduta we. drzwiach, prowadzących .·na: .. 
korytarz, a 1po kilku bezowocnych próbach 
wyzwolenia, uznał się za zwyciężonego 
przez silę wyższą, iwrócil do sal! restaura­
cyjnej. Tu Robert wziął go w, ramiona, z 
rozczuleniem upewniał, że najlepszym spo­
sobem zużytkowania drobiazgów · · użyte­
cznych, obejmujących tą nazwą kilka. szpi­
lek będzie wetknięcie fch w krzesta ku 
0żywienlu szczęśliwców, którzy znajdą sfe 
po nfch w chwilowem posiadaniu ~ych nie­
zbędnych sprzętów. Czynność ta. ~akkol­
wiek z precyzją i starannością wykonana 
nie zajęla zbyt wiele czasu.· 

Przyszla kolej na tabliczkę czekolady. 
- Czekoladę poślę mojej narzeczonej, -

orzekł tiówczo Roberti poczem zadzwo-
nił na ne.\~,,1~/z~fądaf przyborów do pi-

została starannie 
jak. gdyby to był 

egzemplarz na rynku światowym, 
ę zakreiono i nałożono ptęć lakowych 
i, do których właściciel restauracji 

udzielił swego sygnetu z wyobrażeniem to­
pora tkwiącego w barani~j głowie. Robert 
upieraJ się, że wyobrażenie jest zfym pro­
gnostykiem dla nłeg.o, leez uległ logicznym 
wywodom Millera, który słusznie utrzymy­
wał, że nietylko on jeden, Robert Wilder, 
żyje na świecie. - Naturalnie poślemy Ją 
Jako przesyłkę wartościową ...:.. zapytał 
Miller. 

- Oczywiście - odparł Robert z prze­
konaniem - na tysiąc marek: 

-c Co tam tysiąc - pisz miljon marek. 
Dla mojej narzeczonej kaida drobnostka 
warta więcej niż miljon. 

· --- Niech będzie miljon, - zgodzlt się 
Miller, poczem wyraźnie dużemi literami 
wykaligrafował: „Wartość jeden mlljon 
marek". 

Roberf od.::zytał uwa~nie adres i dodar: 
. - Pisz u dołu: Nadawca Robert Wilder, 
Mittelstadt, ul. J eremjasza 13. 

Miller zastosowat się ,do tej wskazówikl. 
Zadowoleni ze swego f)omys~u, przy­

jaciele zapalili wydobyte ponownie z auto­
matu cygara, zapłacili rachune]f, wynoszący 
miesięczną podwyżkę Roberta i wyszli, 
zmierzają do po?ożonego obqk urzedu po­
cztowego. Wnętrze było słci.bÓ oświetlone. 
Jedno tylko okienko było ot~arte, siedzial 
przy nim kwaśny i znudzony niedzielnym 
dyżurem urzędnik. 

.(D. c •. n.) .,. 

Redaktor: IOemens OrcbulU:I. 
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